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O własnych siłach
Rozpoczynamy nowy okres w życiu naszego wydawnictwa w 7 roku istnienia 

W r. 1925 i 1926 jeszcze jako Wiadomości Abstynenckie pismo nasze było do­
datkiem do Wiadomości Związkowych (Związku Młodzieży Przemysłowej i Ręko 
dzielniczej w Krakowie). Od r. 1927 wychodzi jako kwartalnik o 16-20 stronach, 
w r. 1930 pomnaża ilość ilustracyj, obecnie — jeśli Pan Bóg pozwoli — s t a n i e  
s i ę  m i e s i ę c z n i k i e m ,  czego zdawna pragnęli nasi prenumeratorzy.

Dzieje się to w chwili, gdy już groziło nam zawieszenie wydawnictwa.
Uzyskaliśmy zasiłek 1000 zł. z Departamentu Służby Zdrowia w Minister­

stwie Spraw Wewnętrznych, ideową pomoc współpracowników w Redakcji, techni­
czną zaś tygodnika » Dzwon Niedzielny® (Straszewskiego 1. 18), tudzież korzystne 
warunki w drukarni »Powściągliwość i Praca® i oto próbujemy sił.

Ale od Was, Kochane Czytelniczki i Kochani Czytelnicy i wszyscy P. T 
Dobroczyńcy i Sympatycy zależy, czy utrzymamy się w przedsięwzięciu, czy kal­
kulacja nasza utrzyma się. Ograniczyliśmy bowiem wszelkie wydatki do minimum, 
a obliczamy najniższą możliwie cenę, dającą się utrzymać pod warunkiem, że nie 
zawiodą — Prenumeratorzy.

Z pewnością nie zgniewamy się, jeżeli znajdą się szlachetni i ofiarni ofiaro­
dawcy na nasz fundusz prasowy, ale pragniemy i oczekujemy przedewszystkiem 
czego innego. Oto p r e n u m e r o w a n i a  i s p r o w a d z a n i a  j a k  n a j w i ę k ­
s z e j  i l o ś c i  e g z e m p l a r z y  i to z podwójnej przyczyny. P r z y  z w i ę k ­
s z o n y m  n a k ł a d z i e  k o s z t  j e d n e g o  e g z e m p l a r z a  k a l k u l u j e  s i ę  
t a n i e j ,  a w i ę k s z a  l i c z b a  p r e n u m e r a t o r ó w  i c z y t e l n i k ó w  —  t o 
c o i a z  w i ę k s z y  z a s i ę g  i d e i  a b s t y n e n c k i e j .

Szczególnie ideowi i ofiarni abstynenci mają szerokie pole do działania wśród 
młodzieży. Za 1 zł. sprawią uciechę 10 dzieciom, za 7 zł. aż 100 dzieciom!

Koła abstynenckie mogą rozsprzedawać »Młodzież Abstynencką« i na każdych 
100 egzemplarzach uzyskać na własne potrzeby po 3 zł. a przy 500 egz. nawet 25 zł.

Ideałem naszym jest, abyśmy mogli skalkulować nasz miesięcznik po 5 gr., 
ale na to tr/ebaby kilkudziesięciu tysięcy prenumeratorów i kupujących, względnie 
wiele ogłoszeń lub płatnych artykułów. — Pomóżcie nam w tem!

A teraz w Imię Boże — do pracy! Centrale Abstynenckie

O K o ź le
(anegdota Kochanow skiego o przygodzie ziem ianina lubelskiego) 

Kozieł, kto go zna, piw szy do północy,
Nie mógł do domu trafić o swej mocy.
Ujrzawszy kogoś: Słuchaj, panie młody,
Proszę Cię, nie w iesz Ty mojej gospody?
A ten: Niech Cię znam, tedy się dow iew a.
— Jam — pry* — jest Kozieł. — Idźże spać do chlew a!

Jeśli człowiek rad się stworzeniem a nie bestją widzi, czemu rozum, którym 
od zwierząt jest różny, dobrowolnie swem pijaństwem tłumi, czemu dowcip, a ba­
czenie, co nad niższe bestje ma, swem obżarstwem tak nikczemnie traci.

{Kochanowski)

Jak trafnie ocenił alkoholizm poeta XVIII w. Trembecki w słowach:
S ilił się dowcip ludzki i doszedł sposobu:
Ująć sobie rozumu, a przyspieszyć grobu.
* Rzecze.



M Ł O E Ż A B S 7 Y N E N  C !<' A 3

W Ż A Ł O B I E .
Dnia 16 m arc a  b. r. Sejm uchw alił  w 3 czy tan iu  now elę  do u s ta ­

w y  p rzec iw alkoho low ej.  P o d n o s i  ona  liczbę szynków  do 20 ty s ięcy  
(o  8 ty s  ), dozw ala  na  picie a lk o h o lu  w soboty , a w n iedzie le  po p o łu ­
d n iu  i znosi  sze reg  o g ran iczeń  picia. Podnosi w praw dzie  zakaz sp rz e ­
d a ż y  m a ło le tn im  do 21 r. życia i za op ils tw o  naznacza  w iększe  kary ,  
niż do tychczas ,  atoli w szystko  to  za leży  przecież od dop ilnow ania .

T ym czasem  już do ty ch czas  b y ­
liśm y św iadkam i,  że zakazów  u s taw y  
n ie  p i lnow ano  należycie.  W sum ie 
j e s t  więc n ow e la  p o g o rszen iem  do­
tychczasow e j u s taw y ,  w ydanej  przez  
p ie rw szy  Sejm Rzptej, za k tó rą  w y 
ch w a lan o  P o lskę  na  k o n g re s a c h  p rz e ­
c iw a lk o h o lo w y ch ,  a jed en  z nich 
u ch w a li ł  n aw e t  podz iękow an ie  do 
Sejm u.

Żal śc iska  se rca  ab s ty n en tó w  i b o ­
jo w n ik ó w  o trzeźw ość  naro d u ,  żal, 
że jed n ak  zna laz ła  się  w iększość  do 
u ch w a len ia  tej noweli. W  o b ro n ie  jej 
s tan ę l i  pos łow ie  ze w szy s tk ich  obo­
zów  po litycznych ,  zw łaszcza zaś p o ­
s łan k i ,  p ro te s to w a ły  o rgan izac je  p rz e ­
c iw alkoho low e, os trzegali  N ajprzew.
P as te rze ,  A rcy b isk u p i  i B iskup i po l­
scy. Nie pom ogło . Ze w zględów  „go­
sp o d a rczy c h "  now elę  uchw alono!

Ale ab s ty n en c i  n ie  t r a c ą  nadziei!
W g o rszych  czasach  um ieli  n ieść  w y­
so k o  sz tan d a r  t rzeźw ośc i,  chociaż 
o p in ję  mieli p rzeciw  sobie. Dziś jes t  
inaczej. Ogół rozum ie  już szkod liw ość  
p i ja ń s tw a  i d ocen ia  p racę  a b s ty n e n ­
tów , p o p ie ra  ją  i o rgan izu je  co raz  to 
n o w e  związki, koła ,  p rz ep ro w a d za  p le­
b iscy ty .  P raw da , że i te  p leb iscy ty  są 
zagrożone ,  bo m uszą  być  pow tó rzone ,  a no w e są  u trudn ione ,  atoli nie 
t ra c im y  nadzie i,  że p rzyjdz ie  chw ila , k ied y  zw yciężyw szy w s p o łe ­
czeństw ie ,  w Sejm ie p rzep ro w ad z im y  też inną  zupe łn ie  u s taw ę , k tó ra  
u jm ie  i w y k o n a  w szy s tk ie  d o tychczasow e wyniki walki z alkoholizm em .

A za tem  do dalszej p racy , do n o w y ch  w ysiłków , przez u św iad o ­
m ien ie  do trzeźw ości ogółu. S ta ra jm y  się nasze organ izacje  i p ism a 
a b s ty n e n c k ie  i p rzec iw a lk o h o lo w e  postaw ić  n a  nogi.

To je s t  nasze  zadan ie  najbliższe , to  w yk o n am y , to ś lubujem y, p o ­
g rążen i  w ża łob ie  nad  ciężkim ciosem  dla nasze j idei.

„B ło g o s ław ień s tw o  Boże idzie n a  ten  lud, k tó ry  p ra g n ie  się u w o l­
nić z pęt p i jańs tw a"  pow iedz ia ł  jed en  z pos łów  przed  uchw alen iem  
zm ienionej obecn ie  u s taw y  przec iw alkoho low ej.  — W ierzym y, że i nam  
b łogos ław i Bóg w naszej p racy  i że nas  p o p rą  ludzie dobrej woli.

U derzym y „w czynów  s ta l"!
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PROPAGANDA TRZEŹWOŚCI.
Doroczny tydzień  p ro p a g an d o w y  w lutyin zo rg an izo w a ła  „T rzeź­

w o ś ć ” tym  razem  w sposób  odm ienny , niż je s t  w zwyczaju, p o s ta ra ła  
się bow iem  o ag itac ję  w szerok ich  s fe rach  za pośredn ic tw em  imprez, 
nie zapow iada jących  w alki z alkoholizm em , by w ciągnąć w łaśn ie  t a k ą  
publiczność, k tó ra  nie lubi s łu ch ać  ro zp raw  nad k lę sk ą  p ijaństw a. 
Udało  się to  nadzw yczajn ie .  N. p. w w ielkiej saii k ra k o w sk ie g o  Domu 
k a to l ick ieg o  zgrom adziło  się oko ło  2.000 osób  w n iedzie lne  po p o łu d n ie  
na  akadem ji,  pośw ięconej zagadn ien iom  radośc i życia, gdzie  p re leg en c i  
w łaśn ie  rozp raw ia li  o dw ojak ie j  radośc i:  p raw dziw ej i tej nałogiem  
sfa łszow anej.  P rzem aw iali  tam : J. E. Książę M etropo lita  Sapieha, p r e ­
zes „Trzeźw ości"  K alinow ski,  dzia łaczka k a to l ick a  K ęp ińska ,  prof. 
Uniw. Dr. Zieliński, p sy ch ja t ra  dyr. S try jeń sk i  i jed en  z tw ó rcó w  h a r ­
ce rs tw a  w Polsce , teg o  w o jsk a  n ies fa łszow ane j  a lkoho lizm em  radośc i 
życia, dr. S trum iłło . N azaju trz  w C en tra li  M łodzieży A bs tynenck ie j  na 
dorocznej w ieczorn icy  w dz ień  sw ojej P a tro n k i ,  M. B. G rom nicznej,  
liczne g ro n o  m ło d y ch  ab s ty n en tó w  św ięciło  a k t  sw oich  p rzy rzeczeń ,  
p rzyczem  p rzem aw iali  pp. Chm ielow a, K alinow ski i E. Je lonek . W śró d  
p rodukcy j  m uzycznych  re cy to w an o  o dpow iedn ią  legendę  Eli O leskiej
0 M adonnie p rzy d ro żn e j"  i od eg ran o  dw a obrazk i na  ten  w ieczór n a ­
p is a n e :  te jże  au to rk i  „W yzw oliny"  i K azim ierza  K alinow skiego , „G rom ­
nica ra tu n k u " .  W ten  sposób  p o w ięk szy ła  się  b ib ljo teczka  d la  am a to ­
rów  Kół ab s ty n en c k ich  o dw a now e u tw ory .

W czasie  obu im prez  C en tra la  A b s ty n en ck a  u rządziła  tan ią  roz- 
sp rzed aż  b ro szu r  i d ru k ó w  ab s ty n en ck ich  i p rzec iw a lkoho low ych  po 
znacznie  zn iżonych  cenach  w celu  p ro p a g an d y .  R ozsp rzedano  b ro sz u r
1 d ru k ó w  w ięcej, niż w p łynę ło  do kasy  za 6 m ies ięcy  z w ydaw nic tw , 
o d d an y ch  w komis. A trze b a  pam ię tać ,  że n ik t  n ie  by ł up rzedzony  
o roz sp rzed aży  tego  rodzaju  w ydaw nic tw , pon iew aż  chodziło  o to, aby  
nie u p rzedzać  n ikogo  do im prezy. — Rów nocześnie  rozdano  wiele 
egzem pla rzy  „Młodzieży A bstynenck ie j*  dla p ro p ag an d y  zw łaszcza 
w śró d  młodzieży.

J E R Z Y .
A b s ty n en tem  był — nie z im ienia, odznak i czy dyplom u, z n a ­

zw iska  ty lko , na  zew nątrz ,  ale  b y ł  nim z czynu, z prześw iadczenia , 
z całej mocy sw ego ja, z w ew n ę trzn eg o  ducha. Był Je rzy  w zorem  
pracy, u m iłow an ia  sp ra w y ;  b y ł  na jgorliw szym  członkiem, m iłow anym  
i p o w ażan y m  przez  w szystk ich .

K iedy  zda ł m atu rę  w prow inc jona lnem  m ias teczku ,  zap isa ł  się na 
u n iw e rsy te t  w  W arszaw ie .  P og im nazja lne  w akac je  spędził  w iększośc ią  
za dom em , gdzieś w „świecie"  — jak  we wsi m ówiono. Stolica p o ­
c h ło n ę ła  go do reszty .

U p ły w ały  m ies iące  za m iesiącam i, u p ły n ą ł  b lisko  rok, a on ani 
źd źb ła  w iadom ości o sob ie  swej osieroconej b rac i  w k ó łk u  nie d a ł  
(przez ro k  o s ta tn i  b y ł  jej przew odniczącym ). Na list żaden  nie odpisał.

Dlaczego ? — Czyż w tym  naw ale  w rażeń , za in te re so w ań ,  a t rak cy j  
■ie m iał w olnej chwili, by  w spom nieć  o tych, co tam pod B esk idem  
z o s ta l i?  Czy g o to w ał m oże d la  n ich moc n ie s p o d z ia n e k ?  Czy zapom-



W  NASZEj SIEDZIBIE.
C entra la  A b s ty n en ck a  Kół Młodzieży pow sta ła  3 XII r. 1925 przy 

Związku Młodzieży P rzem ysłow ej i R ękodzie ln iczej w Krakow ie. Umoż­
liwił to  zas iłek  D ep ar tam en tu  (V) S łu ż b y  Z d ro w ia  w  Min. S p r. W ew n.
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GMACH ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWE.) I RĘKODZIELNICZEJ, 
w którym  m ieści się te t  Centrala A bstynencka Kół Młodzieży (Kraków, Skarbowa 2).

Budowy jeszcze nie ukończono.

n ia ł?  Czy w y rz e k ł  się ich?...  Co było pow odem  zan ied b an eg o  obo­
w ią z k u ?

Oto nad  duszą  m łodego  ak a d em ik a  g rom adz ić  się zaczę ły  ciężkie 
i c iem ne chm ury . N adchodziła  burza, a z n ią  zło, nadużycie , zniszczę 
nie. — Życie w ie lkom iejsk ie ,  zw łaszcza n ocne  wycieczki, odw iedziny  
ko leg ó w -scep ty k ó w , d rw in y  k o b ie t  — szum ow in  p rzedm ieścia ,  nocne 
h a ła s y  pijackie  i bó jk i  to  w szy s tk o  zaczęło zapuszczać c ien iu tk ie  
czarne  ko rzonk i  zła  w żyzną duszę  ab s ty n en ck ą .  B u n to w ała  się ona, 
z aw rza ł  w niej bój przeciw  użyciu  św iata ,  ale  za m ałą  była, za s łabą, 
b y  op rzeć  się p o k u s ie  użycia.

Zdjął d rżącą  r ę k ą  o d zn ak ę  z piersi,  u ca ło w a ł  na po żeg n an ie  sy m ­
bo l ś lubow ane j czystości, zap łaka ł .  — Była to chw ila  rozpaczliwej 
w alki duchow ej,  a le  s ta ło  się. — P os tanow ił  już w yrzec  się abs tynenc ji.

— Użyć św iata ,  pók i s łużą  lata. — Raz cz łek  żyje i ina tyle, co 
użyje. S ens  życia w tem  leży, by  zabawie się w g ron ie  „przy jac ió ł" ,  
zanurzyć  w rozpuśc ie  i mieć k ie lich  czerw onego  wina. T ego  każdy  
z n as  żąda  od m łodości, a to  daje  życie w ie lkom iejsk ie  to wmówili 
w e ń  koledzy.
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O dtąd  dz ia ła lność  jej s topniow o o g a rn ę ła  p o łu d n io w ą  i w sch o d n ią  
P o lskę  w myśl uk ładu  7, podobną  C en tra lą  w P oznan iu  (przy  S k ła d ­
n icy  A bstynenck ie j ,  A!. M arcinkow skiego  26), k tó ry  zaw arto  30 marca 
1928 r. W tym  sam ym  roku  odbyło  się pośw ięcen ie  s z tan d a ru  C en tra li ,

poza tem  p rzen io s ła  s ię  
do now ego  dom u Z w iąz­
ku Mł. Prz. i Ręk. p rzy  
ul. S karbow ej.

W r. 1930 z b ra k u  
funduszów  C en tra la  m o ­
gła prow adzić  b a rd zo  
o g ran iczo n ą  akcję. S e ­
k re ta rz  C en tra li  p. p rof .  
S ik o rsk i  w yg łos i ł  k i lk a  
re fe ra tó w  i zw izy tow ał 
k ó łk a  w K r a k o w i e ,  
a s tud. ined. S tan  Hacz- 
kiewicz w ygłosił  po n ad  
50 w y k ład ó w  w szk o ­
łach  i zak ładach  k r a ­
k ow sk ich  i pod K ra k o ­
wem, nad to  w S to w a­
rzy szen iach  M łodzieży

Centrala nasza m ieściła się najpierw w dawnym budynku Polskiej. W spólnie Z 
Związku przy ul. Krupniczej ‘29; na jego m iejscu w znosi K ołem T o w a r z y s t w a  

się dziś głów na część nowego gmachu. w alki Z a lkoho lizm em
„Trzeźwość* u rząd zo n o

w K rakow ie „Tydzień P ro p ag a n d y  T rzeźw ośc i (sp raw o zd an ie  w N° 1. 
za r. 1930), a w dn. 16 — 23 m arca  u rządzono  k u rs  a lkoho log ji,  k tó ry  
skup ił  g łów nie m łodzież szko lną  (70%), szczególn ie  z sem in arjó w  n a ­
uczycielskich.

Pozatem  C entra la  sp ieszy ła  z pom ocą w ielu kołom  i p racow nikom  
ab s ty n en ck im , d o s ta rcza jąc  w yk re só w , b ro sz u r  i t. p., często  naw et

„Co użyjem  to dla. nas.
W rok  czy w dw a nie będzie nas  — dosz ły  go s łow a nuconej 

p rzy  dźw iękach  g i ta ry  p ieśn i ko legów  z d ru g ieg o  pokoju.
Je rzy  spełni! na  cześć „młodości życia* p ierw szy  kielich szum ią­

cego  wina.
Mijały tygodnie , m iesiące trzec iego  la ta  n auk i  Je rzeg o .
Po czarnej t ru p ie l i  zim y w p łaszczu  zieleni i św ia t ła  za w ita ła  

w iosna  s ło n eczn a  i p ro m ien n a  ja k  uśm iech  dziecka, jak  p ierw szy  
jego  w y raz  miłości: „m am a”. P ijane w iosny  szczęściem, m iłośc ią  i cza­
rem  w szy s tk o  se rce  było. 1 J e rz y  odczuw ał to.

S ta ł  na na rożu  ulicy A kadem ick ie j ,  w m ieszany  w tłum  barw n y ,  
t rzepocący  się n iby m otyle . P a trza ł  w zrok iem  w spom nien ia  na  p rz e s u ­
w a jące  się p lam ki ko lo row ych  su k ien ek ,  ub ie lonych  i w yszm inkow a- 
nych  aż do p rzesy tu  (by szuw aksem ) — tw arzy  kob iecych . — Z ag ląd a ł  
zmęczonym, len iw ym  w zrok iem  w b ław a tk i  oczu. P rzechodziła  jed n a ,  
d ruga ,  on stał,  p rzechodz iła  p ią ta ,  s iódm a, on s ta ł  wciąż na  rogu ,  
s ta ł  jak  p o sąg  p iękny , spiżow y, n iew zruszony . Myśl jego  b aw iła  n ie
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bezp ła tn ie .  Zaznaczyć należy, że C en tra la  nie je s t  żad n ą  w ładzą  nad  
kołam i i kó łkam i ab s ty n en ck iem i po szkołach, zak ład ach  i S to w arz y ­

szen iach , lecz ty lko  ideow o 
n ad rzęd n ą  in s ty tuc ją ,  s t a ­
ra jącą  się pom ocą, radą, 
d o s ta rczan iem  l i t e r a t u r y  
i p re le g en tó w  służyć d o ­
bre j  i św ięte j  sp raw ie  c h ro ­
n ien ia  m łodzieży  p rzed  p la ­
gą a lkoholizm u. O piera  się 
n a  ideow ej pom ocy  p ra c o w ­
ników , sy m p a ty k ó w  i do­
brodzie jów . W r. 1930 o b ró t  
kaso w y  C en tra l i  w yn iós ł  
po n ad  3 ty s iące ,  p rzy  po-

Zarząd Koła A bstyneu- m o c y  k tó ry ch  w ydaw ano  Zarząd Ligi przeciw pale- 
tów  przy Z. M. P. i R. „Młodzież A b s t y n e n c k ą  niu tytoniu przy Z. M.P. i R.

jak o  k w arta ln ik .  A dm in i­
s trac ję  prow adzi jed n a  siła b iurow a.

O becnie sk ład  za rząd u  C en tra l i  s t a n o w ią : Ks. Miecz. Kuznowicz, 
p rezes , T adeusz  Dalew ski, s e k re ta rz  g en e ra ln y  Zw iązku M. P. i R. 
i prof. E u g en ju sz  Je lo n ek ,  s e k re ta rz  Centrali .  D yżury od b y w a ją  s ię  
w g .  1 1 - 1  i 20—21, ( te le fon  125-98).

Trzy kongresy abstynenckie w Polsce.
W najb liższym  czasie  o d będą  się w Polsce trzy  kon g re sy ,  bliżej 

o b chodzące  m łodzież ab s ty n en c k ą .  Światowy K o n g res  P rze c iw a lk o h o ­
lowy, k tó ry  m iał już tego  la ta  odbyć się w W arszaw ie ,  zos ta ł  od łożony  
do p rzysz łego  maja. Z a t o . ogó lnopo lsk i K o n g res  P rzec iw a lk o h o lo w y  
p rzy sp ie szo n o  i o b ra d o w ać  on będzie  już w paźdz ie rn iku  b. r. w Kra-

tu  w śród  tych  m urów , ociężale  s to jących , o spa łych  od sp ieko ty ,  ale 
pobieg ła  chyżo stąd  w u m iło w an e  pola i lasy, góry  i doliny, w a r o ­
m at drzew, m elancho lję  śpiewu, s łodycz życia  dla idei, gdzie i jego 
bliscy se rcu  byli.

Gdzieś w głębi duszy , pod py łem  zszarzałe j codz iennośc ią  isk ie rk i  
życia i uczucia s z a rp n ą ł  się ból. P ęk ła  jak b y  s t ru n a  jak a ś

Z erw a ła  się s t ru n a  zła, zniszczenia.
Zbudził się żal, żal o g rom ny , ten  p rzem ożny  za życiem d aw nem , 

szczęśliwem, w śród  sw oich, m iędzy swymi. Po raz p ie rw szy  w sp o m n ia ł  
sobie  na sw ych kolegów .

— Pszczółka, S tefka, M itręga — M arta.
Nie złow ił już w iele  p e re łe k  na tym to  różańcu  w spom nień , — 

ale wiedział.
P racu ją  nad o trzeźw ien iem  n a ro d u  sw ego. Może nie wszyscy, a le  

p racu ją .  — J a k  w dzięczna to  p raca!
Z ałka ło  w nim coś! — Łzy cierp ień , żalu, w spom nień  i rad o śc i  

o p ły w a ły  serce.



Zerw ał się i szybkim  krok iem  śp ieszyć  zaczął do swej stancji. 
W g ło w ie  poczęły mu krzyżow ać b łyskaw iczn ie  różne sp rzeczn e  myśli 
i postanow ien ia .  R ady  dać im nie mógł. — Pojadę, zobaczę, p rzyznam  
s ię  do winy, odpokutu ję! — Nie! Dość tego  by ło  Coby ko ledzy  po ­
w iedz ie l i?  R udnick i,  L achn ick i,  Muller, co pow ie  T ro jn a rsk a ,  jak 
innie p rzy jm ie  G enia  n a  Smolnej.

P rzys taną ł.  — W alczył ze swą w olą  i uczuciem, w alczył z sercem  
o serce .

P oszed ł  dalej.
W dom u czeka ł  n ań  l is t :  zap ro szen ie  na  u ro czy s to ść  5 lecia i s t ­

n ien ia  kó łka .  Ju tro!
Z a łom ota ło  coś w p iers i  Ju rk a ,  ja k b y  p tak  jak iś  spó źn io n y  w p o ­

łu d n ie  do lotu się ze rw ał — R adość sp ły n ę ła  mu w serce .
Oni p am ię ta ją  o mnie.
W yjął o d zn ak ę  z u k ry c ia ,  u ca ło w a ł  k i lkak roć ,  z a p ła k a ł  nad  jej 

p o k a lan ie m  i w łożył z pow ro tem , schow ał.
Za godzinę  od jeżdżał pociąg  pośp ieszn y  do Katowic.

G na ł  pociąg  p rzez  rozz ie len ione  i k w ie tn e  łan y  polskich ziem, 
przez olcham i ub ie lone  i rozw idn ione lask i so sn o -św ie rk o w e .  to zg inął 
gdzieś  za p ag ó rk iem  p iachu  w lesie  sośn iny ,  zahucza ł  nad rzeczką na 
że laznym  moście i g łucho  g n a ł  znów wdał, pod Beskid, coraz  bliżej, 
m g ie łkam i b ia łeg o  dym ku, c iep łego  b u cha jąc .  Z atrzym ał się  to tu. to 
znów  nieco dalej, tu w siad ło  tylu. tam w ysiad ło  tylu  ludzi, tu  k o b ie ­
ciny z tobołam i na k u p n a  p rzedśw ią tecznego , tam m łodzież ze szkół. 
Z a te rk o ta ły  ko ła  na sk rzy żo w an iu  torów , to p rzech y li ło  się ca łe  wę- 
żow isko  w agonów  na s t ro n ę  s łońca, to znów  pros to  szła d roga ,  raz 
w górę  nasypem , to w ąw ozem , na k tó reg o  s to k u  p as te rk i  byd ło  na 
p a sz ę  gnały .

Po po łudn iu  w jecha ł  pociąg  w te ren  g ó rnoś ląsk i ,  p rzem ysłow y , 
fab ry czn y ,  w św ia t  kominów, huku , dym u i u m o ru sa n y c h  tw a rzy  r o ­
botn iczych . W po c iąg u  co raz  w iększy  ścisk. Nie zważa na to  J u re k .  
Mimo uszu  puszcza ro zm a ite  o rd y n a rn e  w yzw iska ,  „p ie ro n am i14 g rodzone. 
Nie g n iew a  się ani na  dym tru jący ,  co aż do om dlen ia  go przywodzi. 
S e rc e  jego ro zp ie ra  radość  jakaś. P ragnie, by  najprędzej,  być na miejscu.

kowie, jąko  dziesią ty  z rzędu , a 
o s ta tn i  w Wilnie, do k ąd  d la  wielu 
W tym  ce lu  p rezyd jum  k ra k o w s k ie ­
go O kręgu  „Trzeźw ości"  sfo rm ow ało  
już na dużą sk a lę  k o m ite t  o rg a n i ­
zacyjny , zap ros iw szy  n a  p ro tek to ró w  
najw yższych  d osto jn ików  z K sięciem  
M etropo litą  n a  czele, a na  cz łonków  
h o n o ro w y c h  n a j w y b i t n i e j s z y c h  
p rzeds taw ic ie l i  m ie jscow ego  sp o łe ­
czeństw a. K om ite t  w yk o n aw czy  p rz y ­
s tąp i ł  już do p racy ,  czeka  go bo ­
w iem  jeszcze wcześniej zad an ie  p rz y ­
jęc ia  200—300 zag ran icznych  u czes t­
n ików  M iędzynarodow ego  K o n ­
g re su  ko le jow ców  A bstynen tów . 
P rz y b ę d ą  oni g rem ja ln ie  do K rak o w a  
15-go czerw ca  b. r. z 16 p a ń s tw  i po 
zw iedzen iu  jego  za b y tk ó w  h is to ry ­
cznych  i sa lin  w ielick ich , p o jad ą  po ­
znać  w ciągu  2 dni T a t ry  i P ieniny, 
poczem  przez Mościce w y b io rą  się 
do W arszaw y , gdzie w dn. 18—20 
czerw ca  K o n g res  ob rad o w ać  będzie 
pod p ro te k to ra te m  m in is tra  k o m u ­
nikacji .  W Polsce za p rz y k ła d em  z 
już od lat je d e n a s tu  o rg an izac ję  „T

zapow iada  się  n aw et św ietn ie j niż 
osób  w vbrać  sie bv ło  zadaleko.

m yślnie j A b s ty n e n c k a  Liga kolejow ców . P rez e sem  jej jes t  jinż. Kukla 
we Lwowie. Na g runc ie  k ra k o w sk im  o rgan izu je  ją p. H ubczenko.

F ata ln y  w p ły w  a lk oh o lu  na  
organizm  znakom ic ie  i lu s tru je  t a ­
blica barw na,  w y d a n a  n ak ład em  
T-w a „Trzeźw ość" w W arszaw ie . 
P rze d s ta w ia  po rów naw czo  zdrow e, 
w e w n ę trzn e  o rg a n a  ludzkie  i zw y­
ro d n ia łe  pod w p ływ em  alkoholu . 
Do nabyc ia  w Centrali. K raków , 
S k a rb o w a  1. 2, cena  2 zł. za eg z em ­
plarz.

A L K O H O L .
Oto po tw ór,  k tó ry  sp ro w ad za  

s i ła  n ieszczęść  n a  człow ieka, od 
b ie ra  żonie m ęża a dzieciom ojca, 
p o zo s taw ia jąc  je bez opieki, k tó ry  
rozb ija  rodziny, n iszczy zdrowie, 
m ają tek ,  szczęście, d o b rą  s ław ę 
i wiedzie do zbrodni!

Z WIDOKÓW KONSTANTYNOPOLA.
W b. r. przypada kilka rocznic soborów Kościoła, w tem  aż dwu odbytych w K onstantyno­
polu (1. konstantynopolitański w 381 r., efeski #  4 3 1  r> n i konstantynopolitańsk i w 681 r.

i bazylejski w r. 1431)

ag ran icy ,  a w o p arc iu  o is tn ie jącą  
rzeźw ości" ,  rozw ija  się co raz  p o ­

Trują s ię ,  a le  piją.
Raz po raz donoszą  gazety  

o za truc iu  się sp iry tu sem  d e n a tu ro ­
wanym . N apróżno  o s trze g a  się przed piciem d en a tu ru ,  k tó ry  u nas zaw iera  
bardzo  silne t ru jące  w łaśc iw ości sk u tk iem  spec ja lnego  sk ażen ia  go.
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K rakow sk i  k u r s  p rzec iw a lkoho low y .
Ja k  w la tach  u b ieg ły ch  „Trzeźwość" u rządza  w K rak o w ie  d o ro cz ­

ny  k u rs  p rzec iw a lkoho low y  d la  duchow ieństw a, nauczyc ie ls tw a ,  dzia­
łaczy  sp o łeczn y ch  i s ta rsze j  m łodzieży  w k w ie tn iu  b. r. od 21-go do 
30-go, codzień  od 4-tej do 8-mej, w sali now ego  gm ach u  Z jednoczenia

ko le jow ców  P o ls k ic h ,— 
ul. św. F il ipa  6. K urs  
je s t  ca łk iem  b ezp ła tn y  
i dla w szy s tk ich  d o s tę p ­
ny. W 40 w y k ład ach  
i p o g ad a n k ach  zo s tan ą  
słuchaczom  po d an e  w o- 
św ie tlen iu  w szechs tron -  
nem  z a g ad n ien ia  a lk o ­
holizmu, najśw ieższe  w y­
niki b ad a ń  nau k o w y ch  
w tej dziedzinie , o raz 
sposoby  w a lk i z k lę sk ą  
p ijaństw a. Obok p rzed ­
m iotów, zazwyczaj na 
k u rsa ch  alkohologji p ra ­
k ty k o w a n y c h  p rzy b ęd z ie  
tu jeszcze  s ze reg  no ­
wych, n iezm iern ie  in te ­
re su jący ch  tem atów . Na 

p re le g en tó w  udało  się p o zyskać  p ie rw szo rzęd n y ch  sp ec ja l is tó w  z p o ­
śród  sił u n iw ersy teck ich ,  o raz  w y b i tn y ch  dzia łaczów  sp o łeczn y ch  i p u ­
blicystów . Oto l is ta  osób zap ro szo n y ch :  pp. dr. A rtw ińsk i,  dr. B iernacki,  
Ks. dr. C iem niew sk i ze Lwowa, dr. C zuchajow ski,  dyr.  Duchowicz ze 
Lwowa, dr. F rąck o w iak ,  Ks. G a łd y ń sk i  z P o zn an ia ,  dr. G a n tk o w sk i  
z P oznan ia ,  dr. Gądzikiewicz, Kalinow ski,  dr. K aulbersz , K ęp ińska ,  
dr. K ordys, Ks. Kuznowicz, w o jew odz ina  K w aśn iew sk a ,  L u to s tań sk a ,

P a trzy  przez  ok n o  na ry su jące  się tam  z p ra w a  na zejściu n ieba  
z ziem ią sza ro cze rw o n e  kom iny  i k a d łu b y  tak o ż  fa rb o w an y c h  przez 
życia koleje ,  f a b ry k ;  to znów  oko jego  spoczyw a p ieszczotl iw ie  na 
w nijściu  do lasku  so sn o w eg o  lub na  n ie szcze rn ia ły m  łan ie  z ie len ią­
cych zbóż.

Prze jeżdża  pociąg  p rzez  wieś jak ąś ,  gdzie w ieża  kośc ió łka  d re w ­
nianego  jeszcze z pośród  topoli i b rzóz gore je  w o s ta tn ich  p rom ien iach  
zachodzącego  s łońca. Nieco dalej b u d y n e k  szko lny  i gospoda. W y ­
chodzą  z niej ro b o tn icy  podpici.

P rzy s tan ą ł  p oc iąg  i znów jedzie dalej. M ignęła b a r je ra ,  przy 
niej d o m ek  ko le jarza .  Ze zg rzy tem  źe laz tw a  p rz e sk a k u je  p oc iąg  z to ru  
jed n eg o  na drugi, chybocze  ludźmi, gwiżdże, b iegu  zwalnia . —  P ew no  
w iększa  ja k a ś  s tac ja  — w jazdu n iem a. — C iekaw i w y ch y la ją  przez 
o k n o  sw e g łow y. — Co w id zą?  — Oto m iędzy to ram i szuka  sob ie  
drogi do swej żony, Kaśki, p ijaczyna jakiś . S tan ą ł  rozk roczn ie  na  p rz y ­
lega jącym  to rze  i gwizdał, — on na pociąg , a pociąg  na n iego, poczem, 
k ied y  te n  znów  dalej ruszy ł,  g roz ił  mu laską. — Prze jeżdża  pociąg ,

Prastary kościół św. Mądrości (Hagja Sofija) tj. Pana 
Jezusa, zwany pospolicie św. Zofji, zam ieniony przez 
Turków na m eczet po zdobyciu K onstantynopolaw r. 1453.
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Ks. Możdżeń z P oron ina ,  dr. Nadolski, O leska, dr. Pawlas, dr. R ogal­
ski, dr. S k a rży ń sk i,  Sk iba  ze Lwowa, dr. S trum iłło , dr. S try jeńsk i ,  
S zym ańsk i z W arszaw y, dr. Supniew ski.  
dr. W achholz, Ks dr. W icher,  W iktor, 
dr. Z ieliński, dr. Ziemnowicz.

Mało mu b y ło  truć a lk o h o lem .
Już  od dłuższego  czasu g ra so w a ła  

na  o bsza rze  Łodzi i p o w ia tu  n ieu ch w y tn a  
sza jka  ban d y ck a .  Po d ług ich  p o szu k iw a­
niach ud a ło  się  policji łódzkiej  pochw y­
cić ją. P rzy w ó d cą  b y ł  44-letni T. S zym ­
czak, w łaścic iel p iw ia rn i  i t rzech  kam ien ic  
w Łodzi. O pryszków  w liczbie pięciu  o s a ­
dzono w w ięzieniu.

S za lo n y  zak ład  p ijaka .
W Ś w ięcianach  39-letni A. W ró b lew ­

ski założył się ze sw ym  k o le g ą  o b u ­
te lk ę  w ódki,  że w ciągu  p ięciu  m inut 
w ypije  li tr  czys tego  sp iry tu su .  — W ró ­
b lew sk i  w y g ra ł  zak ład , j ed n ak  n a ty c h ­
m ias t  po wypiciu z a s ła b ł  i zm arł po  kilku 
m inutach , w śród  śm ie r te ln y ch  kurczów  
i d rg a w ek .
120.000 stron  w to m ie ,  grubości. ..

9 m e tr ó w . Borzna kolum nada kościo ła  św.
N ajw iększym  n iew ą tp liw ie  doku- Mądrości, zbudowanego w stylu

men tem jes t  pe tyc ja  o w y d an ie  zakazu  bizantyńskim  ^przez  ̂ cesarza Ju-
h a n d lu  a lkoho lem  i opjum , złożona przez s ynjana
k o b ie ty  an g ie lsk ie  kró low ej W iktorji  
(1837— 1901) i o p a trzo n a  7 miljonam i podpisów . Dla p rzew iez ien ia  jej 
do pa łacu  k ró lew sk ieg o  uży to  wozu, c iągn ionego  p rzez  cz te ry  silne konie ,  
a p rzy  p rzen o szen iu  jej napoc iło  się po rządn ie  16 k am erd y n eró w .

on znów  zbliża się do m ija jących  go w agonów . Dech zam arł  w p ie rs i  
p rze jezdnych .  Krzyczą, wołają. W tem  p oś l izgnę ła  się noga  pijaka,
p rzew róc ił  się w tył. L ask a  jego  d o s ta ła  się pod k o ła  o s ta tn ieg o  wagonu.

Żal, litość i w spółczucie  zaw ładnę ło  Ju rk iem . Przecież  i on 
w każdej chw ili w podobnej sy tuacji  znaleść się  może.

W kilka m inut po tem  Katowice.
** *

P rzy jech a ł  w ieczorem  i p o śp ieszy ł  za raz  do swej w ioski rodz inne j ,  
w k tó re j  t a k  d ługo  n ie  był. P rzez w ieczo rną  m głę f io le tow ą poznaw ał 
o s t re  za ry sy  n a jp ie rw  pag ó rk ó w , co w io sk ę  ze wszech s tron  o taczały , 
po tem  o g ra n a t  n ieba, u tk an y  per łam i gwiazd, odb itą  o s trą  k re s ą  w ie­
życę kościo ła .  Mijając lo czy tam to  zabudow an ie ,  p y ta ł  pam ięc i:  czy 
to sam o było  p rzed  trzem a la ty ?  To sam o — bezs łow na b y ła  zazw y ­
czaj odpow iedź. W koło  s łychać  oddech  cichy k ażdego  życia, sze le s t
fal rzeczki, ca łow anych  pozło tą  k siężyca, z za C zantorji  w ch o d ząceg o .
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Tajem nice młodości i zdrowia w oświetleniu zna­
nych artystów i sportowców.

B ez  a l k o h o l u .  Słynny śpiewak Fiedor Szaljapin dowodzi, że dla śpiewaka 
głos jest tem, czem siła, zwinność i wytrzymałość dla atlety i sportowca. Najwięk­
szą przeto troskliwością otaczać musi swój głos, aby zachować jego siłę i piękność. 
— Żyję według określonej dietv. która zresztą nie jest zbyt ostra, jednak wyklucza,
0 ile możności, słodycze. Uprawiam sport, przyczem uważam, że przechadzka jest 
najodpowiedniejszą formą ćwiczenia cielesnego. Jeśli mi starczy czasu, to przedsię­
biorę dalsze wycieczki, które w połączeniu z umiarkowanem odżywianiem się
1 z u p e ł n e  m w s t r z y m a n i e m  s i ę  o d  a l k o h o l u ,  umożliwiają mi utrzy­
manie głosu na wysokim poziomie. Naturalnie ćwiczę codziennie. Przed każdym 
większym koncertem jeszcze raz szybko powtarzam swój repertuar, choćbym go 
znał doskonale.

N ie  u ż y w a ć  w o g ó l e  a l k o h o l u  p o d c z a s  p r a c y  — twierdzi 
»gwiazdor« ekranu, Douglas Fairbanks. Oto moja zasada, która mi zresztą nie 
sprawia dużo przykrości, gdyż nie przepadam za trunkami. Mój dość uciążliwy 
zawód wymaga specjalnego treningu cielesnego, dlatego też codziennie przez pe­
wien czas gimnastykuję się. Pozatem unikam wszelkich wybryków. Jednym papie­
rosem po obiedzie muszę się zadowolić. Jem wtedy, kiedy jestem głodny, kładę się 
spać, kiedy jestem śpiący, bawię się, gdy mam do tego ochotę, ale czynię to wszyst­
ko z umiarkowaniem.

T r e n i n g  i d i e t a  m i s t r z a  t e n  ni  su.  Szampion tennisowy W. T.-Til- 
den kładzie dużą wagę na trenning ciała. Również wypowiada się stanowczo p r z e ­
c i w  n a d u ż y w a n i u  j e d z e n i a  i p i c i a .  Twierdzi, że człowiek, który nie 
nakłada żadnych hamulców swemu apetytowi, prędzej czy później będzie odczuwał 
szkodliwe skutki swej żarłoczności. Przygotowując się do wielkiego meczu p r z e ­
s t a j ę  z u p e ł n i e  p a l i ć ,  wyjąwszy jednego papierosa po obiedzie. A l k o h o l u  
u ż y w a m  t y l k o  w n a j r z a d s z y c h  w y p a d k a c h .  Codziennie chodzę na 
spacer jednogodzinny, a jadam co mi smakuje, bez popadania w skrajność.

Dziewiąta zwolna w ybiła ,  k iedy  z o s ta tn im  dzw onu echem  doszła  
go ja k a ś  m elodja sw ojska ,  zd aw n a  znana. Poznał ją  dobrze. Ona go 
za sobą  po c iąg n ę ła  w progi, gdzie w ielu  ab s ty n en tó w , zgrom adzonych  
b y ło  w obliczu rodziców , k re w n y ch ,  braci,  kolegów .

Na sa lę  p ad a ł  pó łm rok  ciem ny. Nad sceną, gdzie  d ialog jak iś  się 
odbyw ał,  go rza ło  światło .

J e rz y  wszedł cicho, n ie sp o s trzeżo n y  przez  n ikogo p raw ie  i o s ta ­
tnie m iejsce w k ąc ie  zajął.

Dialog skończono  ku zadow olen iu  w szystk ich .
N astąp ić  m ia ła  te ra z  n a ju ro czy s tsza  chwila. Ustawili się abs tynenc i  

w sze reg ach  po jednej,  a chcący  być nimi po drug ie j  s tron ie , naprzód  
wysunięci. Ci d rudzy  mieli za chw ilę  złożyć p rzyrzeczen ie .

Cisza wielka, u roczysta ,  spow iednia .  N ik t się nie poruszy ł,  n ik t 
nie p rzem ó w ił  ni s łow a, ni szepnął.  Bijące se rca ,  zda się. s ły ch ać  by ło  
w m łodych  p iers iach ,  w oczach zaś i sk ry  zap a łu  łu n ą  gorzały .

J e rzy  zaw stydz ił  się p rzed  sam ym  sobą. I on, w śród  znanych  so ­
bie tw arzy  s iać  tam te ra z  winien, m ias to  siedzieć sk u lony  w kącie.
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W ódka p ły n ie  ulicam i.
W miejscowości Newark policja prohibicyjna skonfiskowała przemytnikom 

zapasy alkoholu, przeznaczonego na święta. Ponieważ władze miasta miały wiele

Król Alfons XIII, znany abstynent, uratow ał w ostatnich czasach Hiszpanię przed 
rewolucją ; przywrócił um iarkowane rządy, zapow iedział wybory i zw ołanie par­
lam entu, tudzież samorząd po m iastach i prowincjach. Na rycinie obok króla w i­
dzimy ś. p. gen. Primo de Rivera, który zaprowadził dyktaturę, ale wraz z nią 
omało nie doprowadził Hiszpanji do katastrofy i rewolucji. Jeszcze przed śmiercią, 

musiał oglądać upadek sw ego dzie'a po usunięciu się z dyktatury.

I w jego  oczach  w inna św iecić  rad o ść  zapału . S erce  ro z p ie ra  mu r a ­
dość, ale z sm u tk u  i żalu wylęgła. I znów  przed oczym a duszy  p rz e ­
suw ają  m u się w sp o m n ien ia  u b ieg ły ch  lat, lat życia ab s tynenck iego , 
a ta k  ich dużo, ta k  dużo ich pam ięć d o ch o w ała  i tak ie  one rzeczy­
wiste. tak ie  b lisk ie  i sw ojskie , ś lubow an ie  wierności prawu, perw szy- 
wykład, o d g ry w an ie  na scenie, wycieczka.

W y stąp ił  m iejscow y nauczyciel,  ko lega  J e rzeg o  z lat szkolnych. 
P rzem aw iał do zeb ran y ch  gorącem i słow y o znaczeniu  tygodniow ej 
uroczystośc i  dla ogółu , a d la  m łodych  w szczególności.

— Dzień dzisiejszy, to  n ie  taki, jak i  b y ł  wczoraj i jaki ju t ro  b ę ­
dz ie ;  to  dzień  je d y n y  w dzie jach  k ó łk a  naszego  i jed y n y  w życiu  k a ż ­
dego  z nas. Przed pięciu laty  by ła  n as  g a r s tk a  m aleńka, p rz y rze k a l i ­
śm y w cichości. Św iadkam i dzis ie jszego  ś lubow ania  wieś cała , śą 
rodzice, znajomi, b rac ia  i s iostry . Ci pa trzą  dziś na W as, k o ch an a  m ło ­
dzieży, i o b se rw o w ać  W as będ ą  na każdym  k ro k u  w now em  życiu, 
k tó re  dziś zaczynacie. Oby n ik t z Wa*. nie splam ił się czynem  n ieszla­
che tnym , nie w ;/dał na pośm iew isko  siebie, nie poniżył się w oczach



kłopotu z wyszukaniem sposobu zniszczenia tak znacznej ilości wódek, przeto po­
stanowiono wybrać sposób najprymitywniejszy. Poprostu otworzono naczynia i wy­
lano alkohol na jezdnię, by rynsztokami spłynął do kanałów. Ulica przybrała nie­
samowity wygląd, ilość wylanej wódki była tak wielka, że przejeżdżające automobile 
obryzgiwały gapiów strumieniami alkoholu.
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Dyr. Bronisław Duchowicz: 0  napojach alkoholowych i alkoholizmie, 1931, 
16° str. 92, cena 2'80 zł.

M arja D uszyńska: Alkohol nieszczęściem człowieka i narodu, 1929, 16“ 
10 rycin, str. 20, cena 50 gr.

Oba dziełka z bibjjoteczki higienicznej, wydawanej przez zasłużoną Książnicę- 
Atlas we Lwowie są na czasie.

Pierwsza w popularny, ale naukowy sposób ujmuje całokształt zagadnienia 
alkoholizmu; zajmuje się zarówno fizycznemi właściwościami alkoholu i jego fizjo- 
logicznem działaniem na organizm ludzki, jak i wpływem jego na życie duszy, 
obyczaje, nadto na stosunki gospodarcze, a także porusza aktualne zagadnienia 
sportu, który jest z natury wrogiem alkoholu, jako czynnika osłabiającego spraw­
ność i zdolność do wysiłku. — Dziełko dla rodziców, wychowawców i starszej 
młodzieży ma pierwszorzędną doniosłość. —  Książeczka ta jest znakomitem obja­
śnieniem do wykresów filmu przeciwalkoholowego, który jest dziełem tegoż samego 
p. Dyrektora, znakomitego i niestrudzonego bojownika o trzeźwość narodu, który 
wychował już niejedno pokolenie trzeźwych i pracowitych uczniów.

Druga broszurka rozwija to samo zagadnienie w sposób przystępny dla 
dzieci i młodzieży młodszej, przedstawiając nieszczęścia, płynące z picia i zatru 
wania się alkoholem.

Wszelkie przestępstwa na świecie nie niszczą tylu ludzi i tyle mienia, co p i­
jaństwo. (Bacon, filozo f angielski)

Nie obawiam się przesady, mówiąc, że alkohol jest jedną z najważniejszych 
przyczyn zwyrodnienia narodu twierdził niedawno zmarły, słynny lekarz nie­
miecki Kraepelin, który ogromne zasługi położył w nauce o alkoholizmie i w walce 
z nim, jako z największą klęską społeczną.

naszych . Zaczynacie  p racę  dla dobra  Ojczyzny naszej, k tó ra  topi się 
w m orzu p i jańs tw a. Macie przez  w łasn y  p rz y k ła d  i n au czan ie  s tać  się 
lekarzam i duchow ym i, m ora lnym i narodu . To mieści w  sobie  p rz y rz e ­
czenie, gdzie za św iad k a  b ierzec ie  sobie  n ie ty lk o  tych , co p a trz ą  na 
W as z tej sali, ale b ierzecie  sobie za św iad k a  i p o m o cn ik a  B oga s a ­
m ego. J em u  służyć p rzy rzek ac ie ,  walcząc w imię p ra w d y  i d o b ra  pod 
sz tan d a ram i idei.

P o tem  znow u cisza. — N astąp iło  odczy tan ie  p rzyrzeczen ia .  Z ręk ą  
na sercu  w szyscy  s łow a za nauczycie lem  pow tarzali .

P a t rz a ł  n a  to w szys tko  Je rzy .  Żal o g ro m n y  za trząs ł  p o sad ą  duszy  
jego , zaczem ból, u k o jo n y  go rszym  jeszcze w sty d em  p rzed  sobą. Zdało 
m u się, że pójdzie  p rzed  w szystk ich ,  w yzna  g rzech , z łam an ie  p rz y rz e ­
czen ia  i o p rzeb aczen ie  p ro s i ł  będzie . Żałość se rce  nape łn i ła ,  jak ie ś  
n iew y m o w n e uczucia  w tej chwili J e rz y  przeżyw ał,  ja k b y  jak ie ś  w o­
łan ia  w śród  nocy  z g łęb i je s te s tw a  dochodziły ,  po tem  tę s k n o ta  za 
czemś n ieuchw ytnem , da lek o  coś gorzało , jak b y  sen.
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W ład ze  s z k o ln e  a m y
W N-rze. 2 Dziennika Urzędowego Kuratorjum z dn. 25 lut. 1928 pole­

cono »Mlodzież Abstynencką* jako pisemko dla szkół.
Pismem zaś do Centrali z dn. 14 kwiet. 1928 r. L 665/28 Kuratorjum 

krakowskie pozwoliło Centrali organizować kółka abstynenckie po szkołach, 
byle za porozumieniem się z dyrekcją danej szkoły.

N
Zwalczając now elę do ustaw y alkoholowej, Centrala A bsty­

nencka Kół Młodzieży w Krakowie (Skarbowa, 2) postanow iła  
_ udostępnić swe w ydawnictwa o alkoholu najszerszym warstwom

i w tym  celu urządza tanią rozsprzedaż sw ych w ydawnictw  
O  w ciągu kw ietn ia , maja i czerwca b. r.

7  Ks. Pr. Jan Ciemniewski: Jak zakładać i pro- stale ze zniżką
P  ^  wadzić koła a b s ty n e n c k ie ........................................... —'50 — * 1 0

J. Szymański: Społeczne i państw ow e znaczę- .
nie w alki z a lk o h o liz m e m ........................................... —*50 —.20

_  L. Anczyc: Gorzałka (utwór sceniczny) . . —*80 —'20
T. Dalewski: Lekarstwo na w szystko (utwór .

P  s c e n ic z n y ........................................................................................1 ' 2 0
O  Prof. Dr. Wachholz: Alkoholizm a przestępstw o — '40

List pastferski biskupów niem ieckich . . . .
I i o nadmiernem używaniu a lk o h o lu ...........................  '30

Roczniki „Młodzieży A bstynenckiej” (1927 - 1930). 1'50 —'50
Zamawiać w  Centrali (Skarbowa 2)
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Na wojnę!
Coraz lepiej rozumiemy, że wartość moralna narodu zadecyduje o przy­

szłości państwa naszego, że zagranica będzie nas poważać i uważać państwo 
nasze za mocarstwo prawdziwe, gdy w niem mieszkać, żyć i pracować bę­
dzie naród zdrowy, energiczny, pracowity, oszczędny, moralny i zgodny. Ku 
temu zaś niezbędnym warunkiem jest trzeźwość. Tymczasem skoro się zważy, 
że mimo przykrego położenia naszego gospodarczego, nie brak ludzi, hołdu­
jących temu zgubnemu nałogowi, cóż dopiero będzie, gdy wrócą normalne 
czasy? A zatem, zawczasu, walczmy o zapewnienie trzeźwości narodowi na­
szemu, nie żałujmy grosza na dążenia tych, którzy tę walkę z największym 
naszym wrogiem wewnętrznym wzięli sobie za zadanie życia.

Napoleon mawiał, że do prowadzenia wojny potrzeba pieniędzy, pienię 
dzy i jeszcze raz pieniędzy. Słowa te można zastosować nietylko do wojny 
zbrojnej, z wrogiem zewnętrznym narodu, lecz niemniej słusznie także do 
wojny z wrogiem naszym wewnętrznym, a takim niewątpliwie jest nowo-

Na ch w a łę  Bogu i dla d obra  n a rodu  b rzm ia ły  spiżowe słow a 
na us tach  m łodych  w skrzesic ie li  Ojczyzny.

Łzy zaczę ły  sp ływ ać po ro zg o rza ły ch  a zaw ięd łych  p rzedw cześn ie  
po liczkach  Je rzeg o .  P łak a ła  w nim i dusza.

— Nie po rzucę  Was, b rac ia  moi! p rz y rze k ł  w duszy, o p u szcza­
jąc  w n iep o zn an iu  salę. — „Tak mi dopom óż, w szechm ogący  Boże, bym
w iern ie  zachow ał to p rzyrzeczen ie" .

** *
C zarem  swoim noc ob ję ła  z iem ię  w uśp ien iu . W w io sen n y m  c h ło ­

dzie l is tk i za ledw ie drżały . — Cicho było. — B ezszelestn ie  ro sa  na 
ziemię spada ła ,  s re b rzy ło  się  w szystko  w pośw iac ie  księżyca.

Je rz y  szed ł  zw olna  wzdłuż m am ro czący ch  fal rzeczki.
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czesny alkoholizm. Kto czyta stosowne dzieła i zastanawia się nad olbrzy- 
miemi stratami, jakie rok rocznie naród nasz ponosi dzięki temu, że nie jest 
trzeźwy, że raczej hołduje coraz Otwarciej alkoholowej narkozie, ten przyzna, 
że nam w obliczu przebiegłych poczynań wrogów potrzeba koniecznie trzeź­
wości i że na walkę o trzeźwość narodu nie podobna nam skąpić grosza.

Jak dalece powaga chwili i świadomość potrzeby trzeźwości przenika 
nasze Koła i naszych Abstynentów i Sympatyków, tego chlubnym świadec­
twem będą niewątpliwie hojne datki na konto P. K. O. 407. 536 jako pre­
numerata lub zakupno większej ilości ‘Młodzieży Abstynenckiej* celem roz­
powszechniania zasad trzeźwości i ochrony młodzieży i dzieci przed najstrasz­
niejszym wrogiem.
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Ż arty
W w in ia r n i

— Jak Panu sm akuje moje w ino  
reńskie ?

— N ieśw ietne; ma ono w sobie  
coś za dużo — Renu.

Ma c z a s
— No, kumie, czas na nas. już 

trzecia po północy.
— I — co gadacie, przecie wła 

śnie biła pierw sza aż trzy razy.
W s ą d z ie

Cóż robili obaj pijani?
Tłukli się krzesłami.
A czemu św iadek nie starał się  

ich uspokoić?
Panie sędzio, nie było już trze 

ciego krzesła.

Z jazd  k o le ż e ń s k i
— No, ale chyba nie pojedziemy 

do Gdańska, gdy się ich tylu popije
— No oni prędzej pojadą do . .

Rygi-
D y k ta to r

— Kiedy wrócisz? — pyta żona 
Słuchajcież więc! Gdy będziecie mieć pra- pijaka.

gnienie, to pijcie wodę albo* lem onjadę. Kiedy mi się będzie podobało.
Dobrze, panie doktorze, ale , co mam Byle tylko nie później, mój

pić, gdy nie będę m iał pragnienia? kochany.

1 / 8  str. — 1 0  zł. 
i/4 str. 1 6  zł.

t/2 str. 
strona

30 zł. 
50 zł.

w iersz 1/2 łam.
łam.

30 gr. 
50 gr.

W tekście 2 razy drożej, przed tekstem  3 razy drożej.
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Drukarnia „Pow ściągliw ość i Praca“ w Krakowie.


